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Listy reklamacyjne nieopieczętowane nic podlegają 
opłacie pocztowej. 


Otrzymujemy następujące pismo: 


Do 
P. Jana Gadowskiego 
redaktora odpowiedzialnego dziennika 
„Gazeta Krakowska* 
w Krakowie. 


C. K. Sąd krajowy karny w Krakowie 
jako prasowy w sprawie konfiskaty zarzą- 
dzonej dziennika „Gazeta Krakowska“ 
z dnia 5 Marca 1882. Nr. 28 orzekł: I) ar- 
tykuł pod napisem „Dzwon na trwogę* 
poczynający się słowami: „Tymczasem tu, 
co się dzieje?*, a kończący się: „ona nas 
orzeźwi, wzmocni, podniesie i zniszczy ko- 
marowe troski dnia* umieszczony na stron- 
nicy 3, czasopisma powyższego, ze względu 
na swą treść mieści w sobie znamiona wy- 
stępku z $. 302. k. k. 

II) zarządzoną konfiskatę się zatwierdza, 
dalsze rozpowszechnienie tego artykuły zo- 
staje zakazanem i zakaz ten w myśl $. 36. 
ust. pr. się ogłasza, wreszcie zniszczenie 
zabranych egzemplarzy względnie stronnicy 
3-ej na której artykuł powyższy jest odbity 
będzie zarządzone po prawomocności orze- 
czenia. 


) dl 


Powody: 

Autor w powyższym artykule usiłuje po- 
budzić pojedyncze klasy społeczeństwa je- 
dne przeciw drugim do nieprzyjaznych kro- 
ków i do łączenia się w nieprzyjazne sobie 
stronnictwa a tem samem artykuł ten ze 
względu na swą treść mieści znamiona wy- 
stępku z $. 302. k. k. 

W obec tego na podstawie $$. 488. 489. 
493. u. k. i $. 36, 37. ust. pras. powyższe 
orzeczenie i zarządzenia są uzasadnione. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Kraków dnia 8 Marca 1882. 


Kawecki w. r. 


Dwa ukazy carskie. 


Dwoma ukazami obdarzył car rosyj- 
ski „Prywislinskij kraj* — jeden z nich 
ustanawia katedrę literatury polskiej 
przy uniwersytecie warszawskim (!), 
drugi dotyczy niezałatwionych jeszcze 
spraw unickich. 

Pierwszy ukaz świeci blichtrem euro- 
pejskim, drugi demaskuje Azyatę — 
obydwa wydane w interesie Rosyi. 

Czy w Warszawie, gdzie cenzura 


EMIL KASTELAR. 


2 (List Edmunda de Amicis. 


(Ciąg dalszy.j 

Mówił o Zorilli: Człowiek ten ma wszyst- 
kie wady usposobienia artystycznego a*ani 
jednej z jego stron dobrych“. ——  ' 

Jednemu z przyjaciół materyaliście, który 
mn ofiarował swe dzieło, o „Wpływie poży- 
wienia na myśl,* powiedział: Dobrze, ale ty 
musisz jeszcze napisać rozprawę wykazującą, 
które to ustępy Don Chisciotta napisał Cer- 
vantes, gdy pożywieniem jego była mamałyga ?“ 

Opowiądał, że raz gdy był na objedzie 
u jednych państwa, gospodyni domu, gdy 
od stołu wstano, zaproponowała mu, rumie- 
niac się z lekka: Panie Kastelarze, powinien- 
byś zrobić nam ten wielki zaszczyt i powie- 
dzieć piękna mowę, podczas gdy pić będzie- 
my czarną kawę“, 

Tu Kastelar zamilkł i zrobił te sama minę 
co wtedy, a Wierzaj mi, że trzeba było pę- 
kać ze śmiechu. Fewnego dnia, przechadza- 
jac się w Prado, Kastelar, przyjaciel jego 
jeden (monarchista) i ja trzeci, spostrzegliś- 
my, zbliżające się ku nam indywiduum z błę- 
dnym wzrokiem, gestykulujące i mówiące do 
siebie. ieo 

Kastelar dotknął mego łokcia i szepnął: 
To były pretendent do tronu hiszpańskiego, 


moskiewska nie dopuszcza druku utwo- 
rów ducha polskiego i głównych jego 
mistrzów, lub robi z ich dzieł tylko 
karykatury, możliwem jest rzetelne tło- 
maczenie i rozbiór tych utworów ? Za- 
pewnie, że nie. Idzie więc o to tylko, 
by owo tłomaczenie nie spaczyło myśli 
polskiej i nie obróciło jej na młyn po- 
lityki moskiewskiej. Nad tem powinno 
czuwać społeczeństwo polskie pod za- 
borem rosyjskim i pod takiem tylko za- 
strzeżeniem przyjąć ukaz. 

Drugi ukaz jest zupełnie zrozumia- 
łym. Stanowi on — wedle „Grołosu* — 
o kompetencyi władzy, która rozstrzy- 
gać ma sprawy sporne, odnoszące się 
do wyznawania przez dawnych Unitów 
rozmaitych obrządków i religij. Według 
niego „sprawy takie będą w przyszłości 
rozstrzygane przez zarząd prawosławnej 
eparchii chełmsko-warszawskiej. Od wy- 
roków tej władzy służyć będzie prawo 
rekursu do  „najświętszego* synodu 
w Petersburgu. Przy rozstrzyganiu po- 
dobnych sporów, eo do przynależności 
do kościoła prawosławnego dawnych 


Unitów, pochodzących z małżeństw mię- | 


szanych, należy się stosować do $. 195 
prawa o małżeństwie z r. 1886, obo- 
wiązującego dotąd w Królestwie Pol- 
skiem. Lecz moc tego prawa nie może 
się rozciągać na dzieci zrodzone z mał- 
żeństw mięszanych byłych Unitów z oso- 
bami innych wyznań, a zawartych po 
roku 1875 (w którym gwałtem i prze- 
mocą przepędzono Unitów na prawo- 
sławie). Takie dzieci mają być chrzezone 
i wychowane w religii prawosławnej 
na podstawie $. 200 wzmiankowanego 
prawa“. ) 

Mamy więc nowy zamach, obliczony 
na złamanie silnych w wierze katoli- 
ckiej Unitów. Prawosławna eparchia 
i „najświętszy* synod pod prokuroryą 
jenerała Pobiedonoscewa, rozstrzygać 
będą o ich wyznaniu. 

Protestancka „Augsburgska Gazeta* 
przepowiedziała w swoim czasie taki 
smutny wynik podróży jen. Pobiedono- 
scewa, podnoszące zarazem głos obu- 


Zanim obrano królem księcia d'Aosta, sam 
rozdawał na wszystkie strony deputowanym, 
wota z owem własnem nazwiskiem. 

— Nie daj się spostrzedz, rzekł Kastelar, 
to warjat. 

Warjat słyszał wszystko; zatrzymał się, 
z przechodniów jeden, drugi toż samo; gro- 
madka ludzi wkrótce się zebrała. Grdyśmy 
byli o dwa kroki od niego, przybrał drama- 
tyczną pozę i krzyknął z całej siły, zwraca- 
jac się do Kastelara: A więc tak, ja chcia- 
łem być królem, ale nigdy nie byłem szar- 
latanem, jak pan! to powiedziawszy, oddalił 
Się mruczu*; tłum się śmiał; Kastelar też 
usiłował śmiać się, ale pokraśniał jak burak. 

— Brawo! rzekł do niego ów przyjaciel, 
monarchista, klepiac go po ramieniu, „rad 


„jestem, że nie straciłeś jeszcze wstydliwości*. 


— A cóż, pośpieszył z gotową odpowie- 
dzią Kastelar, czy myślałeś, że zostałera mo- 
narchistą ? 

Pracownia Kastelara jest obrazem jego gło- 
wy, a raczej była obrazem, bo nie wiem czy 
Prezydent republiki żył tak, jak skromny de- 
putowany. 

Statuetki, doniczki z kwiatami, klatki z 
ptaszkami, dzieła filozoficzne, zbiory poezyi, 
numizmata, katalogi muzealne, akta urzędo- 
we, korespondencye, listy elektorów, rycerzy, 
fotografie, gazety, broszury ; wszystkiego po 
troszę widziało się w nieładzie po stoliczkach, 
po krzesłąch, na posadzce, w nieładzie arty- 
stycznym, malowniczym, który rozweselał i 
rozmarzał. Tam wśród owych przyjaciół i 


„ofiarowała im 


rzenia z powodu udręczeń biednego 
ludu unickiego. 

Czy głos ten i w ogóle głos męczeń- 
skiej unickiej braci wywoła jaki sku- 
tek, niewiadomo, to tylko jest pewnem, 
że ów głos powinien nas pobudzić do 
szezerszego i gorętszego zainteresowa- 
nia się tą sprawą nieszczęśliwych. Lud 
nasz nazywamy w chwilach uniesienia 
„wiarą“. Stwierdza on dzisiaj w czynie 
tę nazwę swojem męczeństwem, ale my 
nie umiemy, czy też nie chcemy stanąć 
na jego wysokości! 


EEC R 


W sprawie przeniesienia zarządn kolei 
galicyjskich do krajn. 


Na ogólnem posiedzeniu Rady miejskiej 
Krakowskiej dnia 9. b. m. radca miejski 
Dr. Warschauer uczynił wniosek naglący 
następującej treści: 

„Rada miejska uchwali wnieść petycyę 
do Koła polskiego w Wiedniu, zawierającą 
następujące rezolucye: 

a) wobee dokonywającej się organizacyi 
Zarządu państwowych dróg żelaznych starać 
się należy, ażeby dla gmin galicyjskich li- 
nij kolei państwowych utworzoną została 
osobna inspekcya z siedzibą we Lwowie. 

b) Centralne zarządy prywatnych galicyj- 
skich kolei żelaznych, urzędujące obecnie 
w Wieduiu, powinny być przeniesione do 
kraju. 

Wniosek ten, poparty podpisami ośmnastu 
radców, przyjęty został przez Radę miejską 
jednomyślnie, a tak sprawa, dla kraju tyle 
ważna, poruszoną została na nowo w bar- 
dzo stosownej chwili i jest nadzieja, że 
także przez inne reprezentacye autonomiczne 
będzie poruszoną, a w Kole Polskiem zyska 
należyte ocenienie i poparcie. 


Korespondencje „Gazety Krakowskiej”. 


Lwów 10 marca. 

Podczas gdy w naszej biednej Galilei, która co- 
raz to bardziej usprawiedliwia nazwę Beocyi 
polskiej, pod jaką jest znaną w całej Litwie i 
Koronie, wszystko śpi spokojnie, a poczawszy 
od jenerała i skończywszy na jednorocznym 
ochotniku i konceptpraktykancie każdy wmawia 
w siebie, że wojny nie będzie w sąsiedniej 
Rosyi, a raczej prowincyach podległych jarz- 
mu carskiemu, panuje całkiem odmienne uspo- 
sobienie. 


ay Ów 


książek, Kastelar wyglądał daleko korzystniej 
niż w Kortezach. | 

Jeden z jego przyjaciół, z laseczką w reku, 
obszedł raz całą salę i dotykając jednej po 
drugiej, wszystkich szufladek mnogich stoli- 
czków, komentował głosem Cycerona: Pano- 
wie! oto manuskrypta dla dzienmków peru- 
wiańskich, a tu dla meksykańskich. Tu dla 
Kuby, tu dla Brazylii, tu dla Stanów Zje- 
dnoczonych, a tu, dla starego kontynentu. 
Gdy jaki nakładca się zjawia, Kastelar otwie- 
ra jedną szufładkę, zanurza w niej ręce i z 
oczami zamrużonemi, wytrzęsa z niej wszystko. 

Kastelar sam mi mówił, że jego korespon- 
dencye do dzienników amerykańskich, przy- 
noszą mu rocznie piętnaście tysięcy skudów. 
Pomyślcie, Że kilka lat temu dla zarobienia 
jakiegokolwiek grosza, pisał kazania dla księ- 
ży wiejskich ! i 

Rozmaitymi ustępami, opowiedział mi on 
sam pierwsze koleje swego Życia, mówiąc od 
czasu do czasu, bym je notował, jeźli sobie 
życzę. 

Urodził się w Kadyksie w r. 1832. Ojciec 
jego, człowiek uczony, aczkolwiek z profesyi 
tylko ajent handlowy, właściciel bogatego 
księgozbioru, umarł w sile wieku, zostawia- 
jac w, niedostatku wielkim młodą wdowę i 
małego Emila, nie liczącego jeszcze lat sie- 
dmiu. 

Siostra zmarłego, mieszkająca w Alikancie, 
przytułek w swoim domu, a 
pani Kastelar oddała się cała wychowaniu 
syna, robiąc między wieloma innemi i tę o0- 


NA 


PRENUMERATĘ i INSERATY PRZYJMUJĄ: 


jj ADMINISTRACYA „Gazety Krakowskiej“ jakoteż AGRNOCYR: 
| W Krakowie: Jan Fischer, „Pałac Spiski*, p. Nowakowska, 

Ji skład tytoniu, róg ul. Brackiej, w hali Sukiennic Nr. 5, w han, 

|| diu p. Dembińskiego, ul. Floryańska, A. Grigar. We Lwowie 

| Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta, księgarnia Łukaszewi 


cza ul. Halicka Nr. 50. Wy 
: — > 
f; 


Geko *, 


Od- osób przybyłych w dniach ostatnich do 
Lwowa z kontraktów kijowskich, zupełnie 
wiarogodnych i poważnych, dowiedziałem się, 
że jakkolwiek w kraju zabranym nie widać 
na pozór żadnych nadzwyczajnych przygoto- S p 
wań do wojny, gdyż nie ma tam ani koncen- s$ 
tracyi większej ilości wojska, ani widocznego AR 5 
nagromadzenia amunicyi i zapasów wojsko- 
wych, w rzeczywistości jednak Moskale przy- 
gotowują sie bardzo gorliwie i spiesznie do 
wojny, i nie tają nawet w publicznych roz- 
mowach, że postarają się wywołać ją co naj- 
spieszniej. R 
Od czasu jak nazwany przez Alego Pasze 
„ojcem kłamstwa“ (le pére du mentongó) Igna- 
tiew stoi na czele rządu w Rosyi „Dełenda 
Austria" stało się hasłem każdego moskala; 
a jakkolwiek nikomu w Caracie nie jest taj- 
nem, że wojsko i skarb nie są w świetnym 
stanie, takie tam panuje powszechne przeko- 
nanie o niedołęztwie 1 słabości Austryi, że 
nikt pomimo tego uie wątpi, iż pokonaną zo- 
stanie z największą łatwością. l 
Pewność siebie być może zarówno powo- 
dem zwycięztwa jak największych klęsk, a za- 
leży to głównie i jedynie od tego, o ile lekce- 
ważony nieprzyjaciel posiada poczucie godno- 
ści swojej i pragnie goraco pomścić się za 
to lekceważenie. (zy zaś w razie obecnym 
przy posunietej do bezczelności pewności zwy- = | 
cięztwa z jednej strony panuje rzeczywiście 


pas 


W 
F. 
k 


skiemu, a pismo Wasze narazić raz 
na konfiskatę 

Zdaje mnie się jednak, że mogę powiedzieć 
bez żadnej obawy, iż między młodzieżą naszą 
oddającą się zawodowi wojskowemu, nawet 
śladu rycerskiego animuszu niktby odkryć me 
zdołał, a natomiast uderzyć musi każdego 
jawnie i bez żadnych ogródek wypowiadana 
przez każdego obawa wojny i wstręt do niej. 
Objaw ten jest wielce smutnym, gdyż świad- 
czy on zarówno o upadku ducha jak o zupeł- — 
nym braku politycznej przezorności tej mło- 
dzieży; dziwić się mu jednak nie można, bo 
jest on naturalnym wymkiem usposobienia 
panującego w tutejszych sferach wyższych, które 
od chwili powrotu Namiestnika z Wołynia przy- 
jęły i głosza „orbi et urbi“ zasady wyznawa- 
ne przez słynnego „Beschwichtigungshofratha* 
z Wiedeńskiego „Figara*, NZ 

Idąc za przykładem zwierzchnika swego ca- 
łe namwiestnictwo nasze przejęte jest taką od- 
rażą do wszelkiego przelewu krwi, jak gdyby 
złożone było z samych Kwakrów lub człon- 
ków ligi wiecznego pokoju, sądzę zaś, że 
gdyby już nawet Moskale przekroczyli grani- 


fiarę, że przechowała a nawet wzbogaciła je- 
szcze piękną bibliotekę, chcąc zawczasu obu- 
dzić w synie zamiłowanie książek. Kastelar 
też od dzieciństwa okazywał więcej nawet niż 
miłość, po prostu manję czytania, a ma ją a 
do dziś dnia, bo czyta wszędzie: idąc ulicą, ; 


w Kortezach, przy objedzie, w łóżku, w ką- 
pieli, słowem wszędzie, gdzie tylko może mieć 
przed oczami książkę lub gazetę. i % 

Równocześnie z tą potrzebą czytania, obu- 
dziła się w niw potrzeba mówienia, i małym 
jeszcze będąc, dawał dowody niezwykłej wy- 
mowy. ; 

— Robiąc dla zabawy ołtarzyki, opowiadał 
mi, ja i moi rówieśnicy, wygłaszaliśmy zwy- 
kle z wysokości krzesła ubranego w kołdrę, 
niby z kazalnicy kazsnie lub egzortę. Yo era 
el espanto de todos. (Ja byłem postrachem 
wszystkich. 

W dwudziestym roku życia posłano go do 
Eldy, gdzie pracował nad łaciną, i zaczął pi- 
sać z wielkim zapałem nowelle, rozprawy hi- OW 
storyczne, dyssertacye religijne, poezye, ko- 
medye, poemata, próby zapamiętałości ra- 
czej, (jak sam mówił), niż zdolności, a które 
w ogniu wszystkie skończyły. Pierwsze do- 
wody wymowy i talentu dał w Alikanci, 
dokąd powrócił w 1845 dla odbycia kursu 
drugiego : de segunda esehansa. 5 


Dokończenie nastąpi. 


E A ESS ae A 


cę i splądrowali połowę 'Tarnopolskiego i 
Czartkowskiego, to jeszcze w pałacu „pod 
Kawkami* nie przestanoby dowodzić, że woj- 
ny nie będzie, i być nie może. Miłość bliźnie- 
go i odraza od przelewu krwi jego, jest nie- 
watpliwie uczuciem arcychrześcijańskiem i 
wielce chwalebnem, a nie miałbym nawet nic 
prźeciw niemu, gdyby przejęte niem było sa- 
me Namiestnictwo, począwszy od samej góry 
a skończywszy na djurnistach i woźnych; ale. 
na nieszczęście rozkrzewiło się już ono w ca- 
łem naszem społeczeństwie i zdemoralizowało 
je do takiego stopnia, że albo jak struś cho- 
wa głowę, żeby nie widzieć niebezpieczeństwa, 
albo też oczekuje na takowe ziście baranią 
rezygnacya i nie myśli nawet o tem, żeby 
mu postawić czoło i obronić się od niego. 
Nie należac bynajmniej do rzędu politycznych 
Buddystów, potępiając bezwarunkowo nurtu- 
jacy i obezwładniający społeczeństwo pesy- 
mizm, i uznając najzupełniej wszechstronny 
postęp, jaki prowincya nasza dokonała pod 
wielu względami w latach ostatnich nie mniej 
przeto przyznać muszę z najwyższa boleścią, 
żeśmy upadli tak nizko pod wzgledem uczu- 
cia siły i naszej godności narodowej, że niżej 
już upaść nie możemy, i że wiara w przy- 
słowie „sprzyjanie rządu krajowi* tak dalece 
nas zdemoralizowała i zabiła w nas zdolność 
myślenia o sobie i zdania sobie sprawy z na- 
szych rzeczywistych potrzeb i interesów, %e 
nie rozumiemy nawet, że wojna z Rosya jest 
absolutnie nieunikniona, i że zarówno dla nas 
jak dla Austryi lepiej będzie, jeżeli nastapi 
ona dziś, gdy sa jeszcze pewne szanse zwy- 
cięztwa, niż za lat kilka, gdy Rosya lepiej się 
do niej przygotuje. 

Ogół nasz nie chce tego widzieć nawet, a do- 
póki w kierownictwie rzadu krajowego pozosta- 
nie wzsystko „beim alten* , dopóty i zmiany 
w usposobieniu ogółu tego spodziewać się 
nie można; bo jakkolwiek nie przestaliśmy 
być niesfornymi anarchistami, zachowaliśmy 
niestety , także wszystkie cechy szlacheckiego 
serwilizmu z epoki upadku naszego, i nie- 
tylko trzymamy się pańskiej klamki, ale i 
rządzimy się pańskiem zdaniem, bez względu 
na to, że jest ono najzupełniej niedorzecznem. 

Ostatni list mój, w którym poruszyłem 
sprawę nieobsadzonych katedr na lwowskim 
Uniwersytecie i wzywałem dziennikarstwo nie- 
zależne, aby mnie poparło znalazł odgłos w 
jednej „Gazecie Narodowej"; żałujemy jednak 
bardzo, że szanowne to pismo powtórzyło 
tylko początek jego, dotyczący katedr dziś 
wprawdzie wakujących, ale które będą z pe- 
wnością obsadzone już w przyszłym semestrze, 
a pominęło główny jego ustęp, w którym 
mówię o wykładzie filozofii, którego ucznio- 
wie |naszego Uniwersytetu będa pozbawieni 
tak długo, jak p. Czerkawski kumalować bę- 
dzie profesurę z godnością posła do Rady 
Państwa, lub dopóki nie zostanie mianowany 
stały jego zastępca. 

Pisząc list ostatni miałem głównie na ce- 
lu anormalny i w wysokim stopniu szkodliwy 
stan, w jakim od lat dziesięciu znajduje sie 
wykład filozofii w Uniwersytecie, wskutek sta- 
lej nieobecności p. Czerkawskiego, i wzywałem 
dziennikarstwo do wspólnego z Gazetą Kra- 
kowską upomnienia się o położenie końca ta- 
kowemu, bo przecie wiedziałem dobrze, że 
przypadkowe zawieszenie innych wykładów i 
bez tego ustać musi. Tymczasem, Gazeta Na- 
rodowa niechcący czy też umyślnie, nie zro- 
zumiała intencyi mojej, a przez częściowe 
tylko zacytowanie listu mego całkowicie ją 
przekręciła; spodziewam się więc, że redakcya 
pisma tego błąd ten zechce poprawić, i wpły- 
wem swoim zechce się przyczynić do zniewo- 
lenia p. Czerkawskiego, aby się zgodził na 
mianowanie stałego swego zastępcy, oraz do 
postawienia w kraju na porządku dziennym 
kwestyi niepołączalności mandatu poselskiego 
do Rady Państwa ż urzędami, wymagajacemi 
ciągłej obecności osób je piastujących, a 
-szczególniej w razie gdy nieobecność ich staje 
się powodem, jak to ma miejsce w wypadku 
obecnym, oczywistej szkody dla całych poko- 
leń uczącej się młodzieży. 

Zadaniem profesora jest przedewszystkiem 
kształcenie młodzieży; kto zaś jak p. Czer- 
kawski zadaniu temu oddać się nie może, 
powinien ustąpić swe miejsce komu innemu, 
bo profesorów nominalnych kraj nie potrze- 
i grzechemby było, gdyby tolerowano dalej 
to, co się dzieje od lat dziesięciu, a miano- 
wicie, że profesor posłuje w Wiedniu i Pe- 
szcie, a uczniowie jego otrzymują dyplomy 
doktorów filozofii, nie wysłuchawszy nawet 
porządnego Wstępu do tego przedmiotu. Gor- 
szące to nadużycie ustać powinno badź co 
bądź, a każdy człowiek dbały o dobro kraju 
powinien przyczynić się w miarę możności, 
aby to conajprędzej mogło nastąpić. 

Rusińskie pisma ludowe „Nauka* i „Sło- 
wo Boże* wydawane przez p. Szczerbana, i 
„Nowost” księdza Naumowicza przestały wy- 
chodzić w -skutek uwięzienia redaktorów. 

X. W. 


Warszawa 7 marca. 
Nasz „Kurjer poranny“, z którego dowie- 
dzieliście się o pobycię w naszem mieście 
ienerała moskiewskiego Skobelewa, doniósł 
zarazem — jakkolwiek nie zupełnie dokła- 
dnie o śniadaniu, jakie mu wyprawiono u p. 
Stępkowskiego, o toastach, i o tem, że je- 
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nerał raczył życzliwie wyrażać się o Pola- 
kach w ogóle, i o tych, co służąc w armii 
moskiewskiej, dali dowody męztwa w osta- 
tniej wojnie z Turkami. 

Do tych wiadomości dołączam kilka szcze- 
gółów: 

Pan Skobelew przybył do Warszawy we 
czwartek dnia 2 b. m., pociągiem wiedeń- 
skim o siódmej z rana. Ani oficyalnego przy- 
jęcia na dworcu kolejowym, ani owych tłu- 
mów publiki, ciekawej ujrzeć i uczeić bo- 
hatera chwili — nie było. 

Skobelew przyjechał ubrany po cywilne- 
mu i prywatnym ekwipażem udał się do Ho- 
telu Europejskiego, a o godzinie 11 rano, 
znajdował się wraz z jenerałem Paniutynem 
w handlu Stępkowskiego, gdzie w osobnym 
gabinecie podano tym panom śniadanie. 

Paniutyn znalązł tam towarzystwo złożone 
z trzech mężczyzn cywilnych i jednego ofi- 
cera artyleryi, którego uwiadomił o obecno- 
ści Skobelewa, i zarazem zaprosił wszyst- 
kich do wspólnej uczty. Zaproszenie przyjęto 
skwapliwie, a panowie August... Bierna... 
i Szaniaw.... powitali Nkobelewa toastem 
„w imieniu mieszkańców Warszawy — jako 
bohatera z pod Plewny, i nieprzejednanego 
wroga Niemców“. 

Przy podziękowaniu, Skobelew oświadczył 
tym panom między innemi, że znane mu 
jest męztwo Polaków służących w armii ro- 
syjskiej, o czem sam osobiście miał sposo- 
bność przekonać się niejednokrotnie. 

Jak widzicie, powiedział bardzo niewiele, 
jednakże dla panów A. B. i 8. uszczęśli- 
wionych przyjęciem do wspólnego śniada- 
nia, było to aż nadto wystarczającem. 

Jakie wrażenie sprawiła wiadomość szybko 
po mieście rozniesiona o tych toastach speł- 
nionych przez owych trzech panów noszą- 
cych polskie nazwiska i ważących się re- 
prezentować miasto i naród, — tego Wam 
chyba opisywać nie potrzeba. To jedno jest 
pewnem, że nikt więcej z Polaków nie brał 
udziału w przyjęciu pana jenerała; a pano- 
wie, o których powyżej wspomniałem, do- 
wiedli znowu przez swe nikczemne postąpie- 
nie, że należą do tego rodzaju stworzeń, 
jakie pospolicie nazywamy szumowinami spo- 
łecznemi, a jakich na nieszczęście tak wiele 
znajduje się na warszawskim bruku. 

Jeżeli panowie A. B. iS. przez czyn taki 
pragugli stać się głośnymi w mieście — to 

opięli tego w zupełności. Nazwiska ich po- 

wtarzane są ustawicznie; a że wspominają 
o nich z oburzeniem i pogardą, tego mogą 
być pewni. Komu knajpa jest alfą i omegą 
w życiu, ten całe życie będzie knajpiarzem 
i pieczeniarzem! aka 

Osoby przybywające z Petersburga opo- 
wiadają rozmaite szczegóły o środkach ostro- 
żności, zaprowadzonych na stacyi kolei war- 
szawsko-petersburgskiej w Gatczynie. 

Pałac letni oświetlony jest w nocy świa- 
tłami elektrycznemi; pociąg pasażerski po 
przybyciu do stacyi Gratczyna otaczany by- 
wa natychmiast przez wojsko, policyę i żan- 
darmów. Nikomu z wagonu wyjść nie wolno; 
służba kolejowa otwiera drzwi dla tych tyl- 
ko, dla których Gatczyno stanowi kres po- 
dróży, a ci wysiadłszy, chwytani są przez 
najrozmaitszych czynowników do indagacyi, 
pakunki zaś poddawane są najskrupulatniej- 
szej rewizyi. 

Dla czegóż, i dla kogóź to wszystko? Oto 
dla ochrony i bezpieczeństwa więźnia za- 
mkniętego w pałacu, strzeżonego przez ty- 
siące żołdactwa, zastępy policyantów i szpie- 
gów, dla tego, który kr jednego nie mo- 
gąc zrobić bez narażenia życia, głosi światu, 
że jest mocarzem, samowładeą stu miljonów 
wiernych poddanych, gotowych w każdej 
chwili przelać krew i oddać życie za ubo- 
stwianego (!) monarchę. To ostatnie... 
prawdziwe! Dziesięciu z tych wiernych pod- 
danych zawiśnie znów na szubienicach, dru- 
gie tyle zakują w kajdany i wyślą na całe 


życie do kopalń sybirskich!.. Ofiary to nie [l 
U. 


pierwsze i nie ostatnie. 


Berlin 9 marca. 

(=). To co pijany goniec panslawistycznej 
Rosyi, jak słusznie nazwaliście Skobelewa, 
wygłosił nad Sekwaną, mocno jak to wiecie, 
zainteresowało tutejsza prasę, a ogół publiki 
także zajmował się tem niemało — lecz i to 
co palnał niby do Polaków u Stępkowskiego 
w Warszawie, a czego pisma berlińskie nie 
pomijają milczeniem, oddziałało również żywo 
na szerszą publiczność... 

Osoby poważnie myślące są zdania, że 
skoro wysoko w łasce cara postawiony gene- 
rał, może to mówić, co Skobelew w Paryżu, 
to z pewncścią rosyjski dygnitarz, nawet po 
pijanemu nie byłby się na to odważył, gdyby 
do tego nie miał jakiegokolwiek upoważnie- 
nia. To też daremnie zapewniają, że z gabi- 
netów wiedeńskiego i berlińskiego nie ode- 
szły żadne noty do Petersburga w tym przed- 
miocie, gdyż mało kto daje temu wiarę. — 
Dziś, po mowach wypowiedzianych w War- 


szawie, nikt nie uwierzy, że wielomówny je- 


nerał nie był upoważnionym, skoro śmiał tym 
Polakom, których jego car i rząd nienawidzi, 
gnębi i prześladuje, wyrazić sympatye, gdyż 
inaczej nie byłby chciał siebie narażać! Dają 
„się także słyszeć głosy prywatne, że rząd 
austryacki i tutejszy zostały zaniepokojone tą 


czułością objawiona Polakom, albowiem nie 
życzą sobie aby Rosya dla siebie serca pol- 
skie zjednała. — Półurzędowy organ „N. D. 
Allg. Ztg.* zaraz się odezwał, że Polacy dla 
słynnych i uzasadnionych powodów mało 
przywiązuja wagi do słów jenerała — inn* 
pisma przyklasnawszy temu, są tego samego 
zdania, jest więc niejakie staranie, aby zwró- 
cić nasza uwage na to, że niemamy powo- 
dów czułościa odpowiadać za czułość i wie- 
rzyć w obietnice Rosyi. 

Przypuszczać należy że nikt, a zwłaszcza 
rząd pruśf'1 prasa niemiecka, nie potrzebują 
wcale się wysilać, by wpoić w naród polski 
niewiarę do obietnic rządu rosyjskiego ; gdyż 
ona przez długoletnie doświadczenie utrwa- 
lona, tak samo jak i mienawić istnieje, a 
przynajmniej istnieć powinna. Bezprawia i 
ucisk, strumienie krwi naszej, okrucieństwa 
nieustanaie na nas spełniane, są to podwa- 
liny, na których olbrzymi gmach nienawiści 
zbudować się może... Oszukaństwo, prze- 
kupstwo, fałsz i obłuda czynowników, a że 
większość tak zwanej tamtejszej inteligencyi 
ma czyn, a przynajmniej wzdycha do niego, 
przeto te ogólne przymioty i cechy narodu 
rosyjskiego, sa dostateeznemi, by wzbudzić 
niewiarę i niezaufanie, a nikt i nic w tym 
nadgniłym olbrzymie nie daje, bo nigdy nie 
dawał najmniejszej rekojmi, że to co jest 
obiecane, będzie dotrzymane. 

Jednak pomimo tych faktów opartych na 
historyi i doświadczeniu, sa pomiędzy nami 
tacy, i tych się coraz częściej spotyka, — 
mam tego świeże dowody, — którzy naszą 
przyszłość widzą w panslawizmie. Jak jest 
pod tym względem w kraju — nie wiem, 
lecz tu na obczyźnie spotykamy rodaków, 
z którymi z tego powodu, niestety jak dotad 
bezskutecznie, łamać komie jesteśmy zmu- 
szeni. 

Dowodzenie, że my przyłączeni do Rosyi 
w całości, wyżej stojąc moralnie i intelek- 
tualnie, rej tam wodzić będziemy, i wpływ 
zbawienny na tych niejako zdemoralizowanych 
„braci Słowian* wywrzeć zdołamy — jest 
utopią!... Jeżeli bowiem jedna chora owca, 
tysiące zarazić potrafi, jakże my zdołamy 
uleczyć skorumpowany i na wskróś złem 
przesiąkły kilkudziesięcio-milionowy kolos... 
jeżeli ten koles ma wojsko, siłę i władzę 
w rękach?... Czy oni dopuszczą nas do 
wyższych urzędów? czy ci, którym sie na 
tych posadach dobrze dzieje ustąpią nam 
miejsca? czy ciemna i zdemoralizowana masa 
uzna wyższość jednostki?... jednostki cie- 
miężonej i znienawidzonej przez długie lata?... 

Zlawszy się w jedna całość z większą licze- 
bnie, a zepsutą masą, nie uzdrowimy jej by- 
najmniej, a sami w tym kolosie zginiemy bez 
śladu!... 

Kto w panslawizmie widzi nasze odrodze- 
nie, ten pragnie naszej zagłady. 

Mało zdaje mi się przytoczyćby można 
przykładów, że w tym długoletnim stosunku 
z Rosya udało się Polakom przerobić lub 
naprawić Moskala? natomiast, o ile przed 
kilkoma laty sam to widziałem, a dziś sły- 
szę od osób z tamtąd przybywających, to nie 
jedno złe zakorzeniło się przez Moskali, 
w pewnych warstwach tamtejszej braci na- 
szej, a są nawet tacy, którzy uważają za do 
bre, że tam każde prawo za pomocą rubli 
da się ominąć, gdy tymczasem pod innym 
rządem jest to niepodobieństwem!... 

Na to jako odpowiedź, i tym także, któ- 
rzy tam widzą nasze zbawienie, rzec tylko 
można: „Bože przebacz im, bo nie wiedza, 
co czynią.“ 
I 

SW A . ki 
Sprawy miejskie. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej krakowskiej 
d. 9 b. m. radea m. dr. Warschauer uczynił 
ważny wniosek powyżej w całości przytoczony, 
dotyczący przeniesienia zarządów kolei gali- 
cyjskich do kraju. Rada miasta przyjęia ten 
wniosek jednomyślnie. 

Następnie uczynił r. m. Rzewuski obszernie 
motywowany wniosek tej treści, iżby Rada u- 
poważniła prezydenta do wyrobienia pozwole- 
nia na zbieranie składek na sarkofag dla zwłok 
nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza, tu- 
dzież aby wezwała komitet budowy pomnika 


komisyi plautacyjnej, ażeby kwoty 600 złr. 
użyto na ten rok w celu uporządkowania plan- 
tacyj między ulicą Poselską a Franciszkańską. 

Przyj,to również wniosek r. m. dra Kopfa, 
imieniem sekcyi prawniczej wniesiony, który 
zapadłą w roku 1872 uchwałą Rady miejskiej 
zmienia w ten sposób, że: 1) wydzielony na 
rzecz miasta fundusz laudemialny z dóbr miej- 
skich do wydzielania pożyczek hipotecznych na 
rzecz członków gmin tychże dóbr używany, jest 
własnością fnnduszu miasta Krakowa, iże tak 
gotowizna jak i kwoty kapitalne dotąd nie 
ściągnięte i procenta zaległe, dawniejszy fun- 
dusz laudemialny stanowiące, do funduszu za- 
kładowego miejskiego włączone być mają; 
2) poleca się magistratowi, aby w terminie 
dwóch mies.ęcy przedstawił Radzie miejskiej 


‘stan funduszu laudemialnego z dóbr miejskich 


wraz z zamknięciami rachunkowemi tegoż fun- 
duszu po roku 1881, i zajął się ściągnięciem 
zaległyrh od funduszu tego rat i procentów, 
jak niemniej sum kapitalnych już do wypłaty 
przypadających. 

W końcu uchwaliła Rada odesłać napowrót 
do sekcyi prawniczej petycyę dra Riedmiillera 
o odszkodowanie za wybajęty od niego przez 
gminę w r. 1846 w czasie pobytu Moskali i 
cholery dom na szpital. - 


Przegląd polityczny. 3 


Sasiedzi nasi zaczynają się o nas eo raz 
więcej troszczyć i jakby współubiegać w oświad- 
czeniach sympatyi i opieki dla żywiołu pol- 
skiego. Ale: ne zdurysz haptykara! 

„Kreuz. Ztg.* omawia w artykule pansla- 
wizm w Polsce. Rozporządzenie, na mocy 
którego przywrócona została na uniwersytecie 
w Warszawie, katedra Jiteratury polskiej jest— 
wedle Kreuz. Ztg. — de pewnego stopnia ude- 
rzającem , podobnie jak okoliczność, że roz- 
porządzenie to, w tyro samym nastąpiło czasie, 
w którym Skobelew wygłaszał w Warszawie 
swoje mowy, przyjazne dla Polaków. „Kreuz. 
Ztg. nie wierzy jednak, aby Rosya i Polska 
mogły wieść wspólne pożycie. To co Rosya 
może ofiarować bez narażenia na szkodę wła- 
snych interesów, może zadowolić w najle- 
pszym razie jedno stronnictwo w Polsce, ale 
nie połączy nigdy wszystkich na polu wspól- 
nej działalności. Rosya musiałaby zacząć tra- 
ktować Polaków jako równouprawnionych oby- 
wateli państwa, a i wtenczas jeszcze nie mo- 
żna ręczyć za skutek. Po 50 latach może się 
żywioł polski wzmocnić i rozwinąć tak, że ani 
będzie można myśleć o asymilacyi z żywio- 
łem rosyjskim. i 

— Z Warszawy pisza do „Gaz. Narod.“ 
Dnia 6 marca rozbiegła się wieść po mie- 
ście, że upłynionej nocy rozlepiono plakaty 
drukowane po rogach ulic tej treści, iż ma 
być wskrzeszone niepodległe Królestwo Pol- 
skie ze 100,000 wojskiem, którego dowódzca 
zostanie król polski. Królem zaś polskim ma 
zostać król saski. — Dalej pisze ten sam ko- 
respondent: Censura warszawska nie pozwo- 
liła dziennikom miejscowym nic o mowie 
Skobelewa i jeg» zachowaniu się w czasie 
pobytu w Warszawie pisać, skutkiem czego 
te ostatnie fakt cały najzupełniej przemilczeć 
musiały. 

Jako rywal Skobelowa wystąpił tymczasem 
w Poznaniu generał pruski Stiehle, ua- 
czelny dowódzca piątego korpusu poznań- 
skiego. Powiedział on do deputacyi stowa- 
rzyszenta landwerzystów, przynoszącej inu 
dyplom na członka honorowego „iż każdy 
uczciwy Niemiec szanuje z pewnością |wta- 
ściwości polskiego narodu, wspaniałe wspom- 
nienia dziejów jego ojczyzny, mianowicie jego 
piękny dzwięcznie brzmiący, (a tak srogo pod 
zaborem pruskim prześladowany) język. Mię- 
dzy Polską a Nemcami należy zbudować 
złote mosty. Jest to zadaniem stowarzyszen.« 
landwery. Zarazem wspomniał generał z wiel- 
kiem uznaniem o żołnierzach z Poznańskiego. 
A więc i u Skobelewa i u Stiehlego był żoł- 
nierz polski punctum juris publici. 

— Do „Gazety Kolońskiej* donoszą z Ber- 
lina, że jakkolwiek w kołach decydujacych na 
wiele rzeczy nie chcą zwracać uwagi, Zt- 
czyna się tam jednak objawiać silna „'ie- 
chęć przeciw Rosyi.* Zamiast spodziewanego 
stanowczego skarcenia Skobelewa, został on 
przyjęty demonstracyjnie, prasa inspirowaną. 


dla Miekiewieza, by zdał sprawę z przydzielo- ||; przez hr. Ignatiewa nie ustaje W podszczu- 


nego mu wniosku r. m. dra Bochenka co do 
sprowadzenia zwłok ś. p. Adama do kraju. 
Wniosek ten przydzielono komitetowi pomni- 
kowemu. 

Z kolei uwiadomił prezydent Radę o dele- 
gowaniu komisyi namiestniczej dla orzeczenia, 
czy teatr krakowski może być na nowo otwo- 
rzonym. 

Na zapytanie r. m. dra Straszewskiego wy- 
jaśuia następnie prezydent o poczynieniu kro- 
ków przygotowawezych dła ewentualnego otwar- 
cia trzeciego gimnazyum w Krakowie, tudzież 
oświadcza, że kurs robót ręcznych p.zy szkole 
św. Seholastyki będzie mógł być otwartym do- 
piero z nowym rokiem szkolnym, Nauczycielką 
będzie p. Mayerberg, która kończy właśnie 
kurs za granicą na koszt gminy. Wreszcie za- 
wiadomił prezydent Radę, że p. Kajetan Orle- 
cki ofiarował na fundusz pomnikowy Micsie- 
wicza dochód ze swojej pracy naukowej pod 
tytułem: „Stanowisko i zadanie kas oszczę- 
dności w gospodarstwie spełacznem *.- 


waniach przeciwko Niemcom. Jest to źle 
uważane i naturalnie stosunki między Ber- 
linom a Potersburgiem nie są obeciia tak 
szczerze przyjaźne jak dotychczas, W wie- 
deńskich kołach panują także podobne zapa- 
trywania. A 

— Za knowania rosyjskie w Galicyi are- 
sztowanó Świeżo Bazylego Drohomireckiego, 
byłego studenta gimnazyum w Kolowji, 
liczacego lat 18. Znaleziono przy nun pod- 
burzające pisma w ruskim języku dru<owano 
i odwieziono go do Horodenki. 


W dalszym ciągu środowego posie iaenia 
Izby deputowanych, przyjęto pierwszy tytuł 
etatu min. handlu: kierownictwo cewralie 
a sumą wydatków 419.000 złr., tudzież kilka 
innych mniejszych tytułów, mianow: "e: sub- 
wensya dla tegorocznej wystawy W Lryeście 
30.000 złr., dla małych wystaw okolicznych: 


14,000 złr., dla muzeum wschodnieg. w Wie- 


Bez dyskusyi przyjęto następnie wniosek | dmu 4.000 złr., na ułożenie statystyki kolę- 
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jowej 5.000 złr., tudzież przemysłowej 3.000 
złr., dalej tytuł generalnej inspekcyi kolejo- 
wej z sumą wydatków 273.000 złr. a docho- 
dów 70.000 złr. i tytuł służby cementniczej 
z sumą wydatków 379.000 złr. a dochodów 
200.060 złr., dalej tytuł służby portowej i 
sanitarnej na morzu z sumą wydatków 819.007 
złr., a dochodów 516.500 złr., t. j. o 2.100 
złr. mniejszą. 

Wreszcie uchwalono wydatki na regulacyę 
Narenty w ilości 350.000 złr. 

Na czwartkowem posiedzeniu przyjęto tytuł 
poczti telegrafów z sumą wydatków 19,155.190 
złr., t. j. o 30.000 złr. mniejszą od prelimi- 
rza rządowego, dochodów zaś 23,043.000 złr., 
zgodną z preliminarzem rządowym. 

Następnie Izba przystąpiła do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Ministrowie 
handlu i rolnictwa w toku dyskusyi oświad- 
czyli, że starać się będą uczynić zadość wy- 
powiedzianym życzeniom, o ile takowe nie 
zostały już uwzględnione. 


W kopalniach węgla w Niirschau i oko- 
licy w Czechach trwa od dłuższego czasu 
bezrobocie górników. „Pol. Corr.* donosi, 
że kilku kupców z Niirschau przybyło do 
Wiednia w charakterze mężów zaufania robo- 
tników, i otrzymało posłuchanie u hr. Taaf- 
fego. Deputacyi tej, która przedłożyła życze- 
nia i zażalenia górników, oświadczył hrabia 
Taaffe, że zna bardzo dobrze tamtejsze sto- 
sunki, że uczyni eo tylko będzie w jego 
mocy, aby te stosunki zmieniły się na le- 
psze, i że gotów jest w razie potrzeby ująć 
się za robotnikami. Wszystko to jednak za- 
leżnem jest od warunku, aby robotnicy po- 
wrócili do roboty. Deputacya żegnając hr. 
Taaffego, wyraziła przekonanie, że skoro ro- 
botnicy dowiedzą się o dobrych dla nich 
chęciach i zamiarach rządu, powrócą nieza- 
wodnie do roboty. 


„Nordd. Allg. Ztg.* ogłasza opis przyję- 
cia BSkobelewa w Persburgu, wyjęty z pe- 
tersburgskiego „Herolda*. Wedle pomienio- 
nego dziennika, przyjęto nie tylko na dwor- 
cu jenerała z wielkiemi owacyami, ale nadto 
na ulicach, któremi przejeżdżał, stała liczna 
publiczność wznosząca okrzyki na jego cześć. 

Francuzka Izba deputowanych przyjęła 
projekt układu z kolejami żelaznemi, na 
mocy którego posłowie będą mieli prawo 
jeżdżenia bezpłatnie kolejami żelaznemi po 
, oeyggcą im rocznie 120 franków z ich 

jet. 


KRONIKA. 
Kraków 11 marca 1882. 


Ofiarność publiczna. Na rzecz funduszu 
dla rodziny pozostałej po ś. p. jenerale Je- 
ziorańskim otrzymaliśmy 6 złr. od p. B. J. z 
Serz. z pod Biecza. Szanownemu ofiaroda- 
wcy wyrażamy serdeczne dzięki. 

Teatr się pali! Tem nieszczęsnem hasłem 
zelektryzowano wczoraj Krakowian około god. 
Bej wieczorem. Od strony ulicy Mikołajskiej 
przy odgłosie trąbki na trwogę wypadła z po- 
chodniami straż pożarna i co koń wyskoczy 
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pognała ku Szezepańskiemu placu, a za nią 
roje wybladłej publiczności. Tu oczom przed- 
stawiło się istne piekło dantejskie, na opis 
którego nie może się zdobyć nędzne pióro kro- 
nikarza.. . Przy ogólnem zamięszaniu i wrza- 
wie zarzucono drabiny na dach budynku, po- 
roztwierano okna, sikawki poczęły operować, 
i dzięki energji „naszych zuchów* nikt się nie 
spalił, bo... bo brakło dość ważnej rzeczy — 
ognia! Tak, łaskawy czytelniku, wszystko to 
było tylko fałszywym alarmem, wywołanym 
przez Komisję, badającą stary przybytek Mel- 
pomeny. Wczoraj i poza wczoraj odbywają 
się te wielce upragnione oględziny, a rezultat 
ich niewątpliwie będzie dodatni. 

Dowiadujemy się, że inicjatorowie jutrzej- 
szego „Poranku* przeznaczyli dla akademików 
sto miejse po cenie trzydziestu centów, ażeby 
jak najtaniej dać możność słyszenia słynnego 
deklamatora, prof. Strakoscha. Myśl godna 
pochwały. 


Pani Helena Modrzejewska w tych dniach 
przybywa do Krakowa. Pierwszy raz wystąpi 
w „Dalila“ w d. 16 marca. 


Wystawa obrazów z pałacu pod Baranami, 
o której niedawno donosiliśmy, otwartą zo- 
stała w dniu dzisiejszym w  Sukiennicach. 
Dochód, jak wiadomo, przeznaczony jest na 
Towarzystwo Dobroczynności. 


Dzika moda. Dochodzą nas zażalenia na 
pewną modę, która od jakiegoś czasu miała 
się zagnieździć w naszem mieście. Chodzi tu o 
to, że jakieś tajemnicze indywidua niszczą 
witryolejem suknie osób, zebranych w iwią- 
tyniach Pańskich. Sprawców należałoby wy- 
śledzić i dać im odpowiednią nauczkę. 

Pierwszy odczyt prof. Aleks. Strakoscha. 
Przyjęcie, jakiego odczyty p. Strakcscha do- 
znały w Warszawie, we Lwowie i za granicą, 
oraz najpochlebniejsze recenzye dzienników, 
było zapewne powodem, że publiczność nasza, 
zazwyczaj nie bardzo pochopna do uczęszczania 
na odczyty i koncerty, tym razem nader li- 
cznie się zgromadziła. Wszystko, co w naszem 
mieście interesuje się sztuką i nauką, było 
zebrane w obszernej sali hotelu Saskiego. 
Musimy jednak przyznać, że pomimo głośnej 
już sławy p. Strakscha , nie przypuszczaliśmy, 
aby deklamator tak świetnie, z takim nie- 
zrównanym talentem mógł się wywiązać z tak 
trudnego zadania, jakiem jest wykonanie Ham- 
leta. Słuchajac deklamatora, zapomina się, że 
mą się przed sobą tylko jedną osobę. Hamlet, 
Ofelia, Polonius, Horacio, Król, Królowa, 
duch ojca Hamleta, wszystkie te postacie we 
we właściwej barwie najwyraźniej wystę- 
pują. Każda osoba mówi właściwym sobie to- 
nem, tak że bez żadnych komentarzy wie się, 
czyje zdanie deklamator wygłasza. W tych 
jednak zmianach głosu, nigdy nie wpada w 
przesadę, nadaje tylko swemu głosowi odpo- 
wiedni odcień. Głos p. Strakoscha jest pię- 
kny i pełen siły. Zachwycona publiczność 
nieszczędziła też najżywszych oznak zadowol- 
nienienia, 

Lwów, 9 marca. Wczoraj w południe na 
grobie jen. Jeziorańskiego złożono wieńce, 
które zdobiły katafalk podczas nabożeństwa 
żałobnego odprawionego za spokój duszy ś. p. 
jenerała w Krakowie. Przywiozła je deputacja 
akademików z Krakowa, a na jej czele przy- 
były z Warszawy uczestnik uroczystości, który 


przemówił nad grobem z wielkim patrjoty- 
cznym zapałem. Drugi przemówił p. Jan Win- 
nieki, jako uczestnik bitew staczanych pod 
Jeziorańskim. Jako Rusin, protestował mówca 
przeciw machinacjom pewnego stronnictwa ru- 
skiego, i ubolewał nad jego zaślepieniem. 

W uroczystym akcie złożenia wieńców na 
grobie wzięła udział rodzina ś. p Jeziorań- 
skiego, towarzysze broni i bliżsi znajomi; 
publiczności było... bardzo niewiele. 

Przedstawienie na dochód wdowy i sieroty 
po ś. p. Jeziorańskim wypadło wspaniale. 
Teatr był przepełniony. Dochód z przedsta- 
wienia wynosi około 600 złr. 

Rewizje sądowo-polityczne odbyły się, jak 
donosi „Dzien. Pol.*, u ks. Cerkiewieza w Opry- 
szowcach, Jakimowicza w Brynice i Mydło- 
wskiego w Krechowcach, tudzież w czytelniach 
ludowych w Tyśmienicy i w Uściu zielonem. 
Więźniów w karnym sądzie we Lwowie znaj- 
duje się ogółem 19. 

Fundacya im. lg. Łukasiewicza. Namie- 
stnictwo lwowskie dozwoliło zawiązać się ma- 
jącemu komitetowi zbierać w całym kraju 
składki pieniężne w celu utworzenia fundacyi 
Ignacego Łukasiewicza, której ządaniem bę- 
dzie udzielać nagrody honorowe dla gorli- 
wych naczelników gmin wiejskich. 

Rzeszów, 8 marca. W dniu 16 b. m. o 
godz. 10 z rana odprawionem zostanie u nas 
w kościele farnem nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. jenerała Antoniego Jezio- 
rańskiego. 

Bist du ein Pole? W jednej z bezpłatnych 
szkół poznańskich zawezwał nauczyciel ucznia 
przed siebie i zapytał go: „Bist du ein Pole“? — 
a gdy otrzymał potakującą odpowiedź, uderzył 
chłopca wobec całej klasy dwa razy w twarz 
i powiedział: „Nun kann mich dein Vater, der 
Kuryer Pozn., der Orędownik und die ganze 
polnische Bande verklagen!* Fakt ten zo- 
stawiamy bez komentarza- 

Tymczasowy teatr czeski w Pradze stał 
się widownią fatalnego wypadku. Około go- 
dziny 4-ej po południu d. 8 b. m, rozległa 
się w teatrze nader silna detonacja. Przez 
zburzone okna poczęły się wydobywać gęste 
kłęby dymu i przeświecać groźne płomienie. 
Przyczyna wypadku leży w nieostrożności ro- 
botnika, który przy gazometrze nie zakręcił 
kurka. Ogień stłumiono w ciągu pół godziny. 

„Niediela* podaje ciekawe szczegóły o pro- 
stym włościaninie, krzewicielu oświaty naro- 
dowej. Włościanin ten, nazwiskiem Nowikow, 
sam zaledwie umiejący czytać, mieszka w wiosce 
w okolicach Moskwy i utrzymuje już dawno 
bezpłatną szkołę, w której kształci się 240 
dzieci; teraz zaś wystawił dwupiętrowy ka- 
mienny gmach, gdzie znajdzie pomieszczenie 
450 dzieci. Budowa szkolnego gmachu koszto- 
wała Nowikowa rs. 40,000, wraz zaś z przy- 
ległemi gruntami dom ten wart jest 100,000 rs. 
i przynosi 6,000 rs. dochodu. Prócz tego No- 
wikow zapisał na utrzymanie obydwóch szkół 
100,000 rs. Tak tedy prosty, zaledwie sam 
umiejący czytać włościanin, zapewnia oświatę 
100 ezłonkom społeczeństwa swego. 


--Talegramy „Gazety Krakowskiej”, 


Wiedeń, 11 marca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby deputowanych przedłożył mi- 
nister finansów wniosek do ustawy wzglę- 


dem pokrycia deficytu w kwocie 33,785,677 
złr.,, za pomocą emisyi renty papierowej 
pięcioprocentowej, tak samo wniosek do u- 
stawy względem pokrycia nadzwyczajnych 
kredytów okupacyjnych, poczem nastąpił 
dalszy ciąg rozpraw nad budżetem mini- 
sterum rolnictwa. 

Deputowany Neusser zalecał podwyższenie 
dotacyi na cele kultury krajowej, deputowany 
Ruf mówił o spustoszeniu lasów i o chybio- 
nem podniesieniu stanu włościańskiego, po- 
nieważ wychodzono zawsze ze stanowiska po- 
litycznego. Minister rolnictwa odpierał zarzuty 
Neussera, twierdzac, że rząd musi się zawsze 
liczyć z daną sytuacyą. Dep. Mieroszowski 
zalecał założenie szkoły górniczej średniej w 
Krakowie, przy Instytucie techniezno- przemy- 
słowym. Budżet ministerstwa rolnictwa zała- 
twiony; nastapiła kolej na budżet minister- 
stwa sprawiedliwości. ; 

Londyn, 10 marca. Izba niższa odrzuciła 
303 głosami przeciw 219 wniosek Gilsona 
o przejście do porządku nad kwestyą wstę- 
pną a przyjęła 303 głosami przeciw 235 
wniosek Gladstona przeciw śledztwu w spra- 
wie irlandzkiegn bilu. 

Wiedeń 11 marca. Tagblatt donosi z Du- 
brownika, że brygada Hostinka zdobyła for- 
tecę Cerkwicę. Pochód dalszy wojska na 
Cerkwicę odbywał się zwycięsko. Powodzenie 
zupełne. 

Zadar 11 marca. Narodni list donosi: 
Wojska obsadziły Dragali, straty nieznaczne. 

Wiedeń 11 marca. W Izbie deputowanych 
poseł Hausner polemizuje z wywodami Ku- 
łaczkowskiego; zaprzecza, jakoby poniżał lud 
ruski, zarzuty dotyczyły tylko stronnictwa 
świętojurskiego, które wcale nie można iden- 
tyfikować z ludem ruskim i które nie jest te- 
goż ludu przedstawicielem, a pod maską ru- 
tenizmu popiera cele rosyjskie. Polacy opie- 
rają się na przekonaniu, oraz na uznaniu i 
ocenieniu tego, co państwu zawdzięczają. 

Petersburg 11 marca. „Gołos* gani po- 
śpiech, z jakim Książę Serbski podziękował 
Austryi i Niemcom za uznanie tytułu kró- 
lewskiego. Gdyby był dzień poczekał, był- 
by już miał uznanie królestwa swego przez 
Cara, któremu Serbia wszystko zawdzięcza. 


NADESŁANE. 
Jul. Turczyńskiego, autora „Tragedyi życia*, 
„Rozbioru Dziadów* i t. d. wyszedł obecnie 
dramat jedyną nagrodą uwieńczony: 


MOJMIR 


w 5 aktach a 8 odsłonach. 
Lwów, 1882, 
Główny skład u Rychtera we Lwowie. 


a, 
Kursa telegraficzne z d. 12 marca 1882. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 

Renta papierowa 74:75. Renta srebrna 75:45. Renta 
złota 93.55, _ Renta złota węgierska 118:60 Losy 
z r. 1860 128:25,  Akcye banku narodowego 819— 
Akcye kredyt. 309'80. Londyn 120:60. Srebro —'—. 
Napoleony 953!/, Lombardy 140—, Losy z roku 
1864 169'—. Akcye kolei Karola Ludw, 293—, Akcye 
Lwow. Czerniow. 167:25. Akcye kol. weg. północno- 
wschodn. 157*—. Akcye Anglo-Banku 129—. Oblig. 
indem. galicyjsk. 9925 Losy prem. węgierskie 116:—. 
Akcye kolei Kosz. Bogum, 141-—. Akc. kolei pónł. 
zachod. austr, 204:50. 6% Listy zast. hipoteczne 102:—, 
Marki 58-85. Ruble 120—. 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101:—, Akcye  Siedmiogr. 
N. Renta pap. 87.30. 


MYDŁA 


tłuste i glicerynowe 
w najwiękscym wyborze u | 


WILHELMA FENZA 
w KRAKOWIE. 480(17-?) 


Wyroby platerowanę posrebrzane 


fabryka wyrobów platerowanych. 


w" 


Fabryka angielskich cukierków 


E. WEINDLINGA 


Stradom, dom Wgo Deichesa, 
wybór własnej fabryki, a mianowicie: 


Roks Drops, Miętówki, Cykaty i 
Migdały smażone, Cukier lodowaty, 
oraz wszelkie artykuły należące w zakres 


Towary wyrabiają się w wyborowych ga- 


Sprzedaż «cdbywa się tylko en gros po ce- 


OGEOSZENIA. 


kasyera 


w Krakowie, OPEN > 


poleca wielki 


tego interesu. 


tunkach. 525(1-4) 


łowie na fun 


nach umiarkowanych. | 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN 
damskich okryć i płaszczów 


S. HIRSCHFELDA 


cenach. 


Mężczyzna w starszym wieku 


obeznany we wani waiędach gospodar- 
stwa wiejskiego poszukuje posady rządcy, | 
lub magazyniera. Bliższa wodo przy 
mość pod lit. W. Z. Kraków ul. Grodzka 


administracyi „Gazety Krakowskiej* 
są do nabycia fotografie, zdjęte 
ię Wgo Rzewuskiego, z katafal- 
u wspaniale przybranego na Na- 
bożeństwie vdbytem w kościele 0O. 
Dominikanów dnia 81 stycznia b. r. za du- 
szę Ś. p. 
sgr LJ 
Jana Kilińskiego. 
Dochód ze sprzedaży przeznacza się w po- 
dz utrwalenia tegoż Nabożeń- 


stwa i na podupadłych rzemieślników. 
Sztuka 1 złr. 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 20 na dole i na I. piętrze 


zaopatrzony już został we wszelkie nowości, tak na sezon 
wiosenny jak i na letni. — 


: Wykonanie z wyborowego 
materyału i po znanych już jak najprzystępniejszych 


ulicy Szewskiej , 


528 1- 


w tych przedmiotach. 


ków ul. Grodzka 1. 33 III p. 


526(1-7) 


w Krakowie 
ulica Sienna Nr. 463. 


t 


RE p 


BAN- 


524(1-6) 


KSIĘGARNIA ANT. 
LEONA FROMMERA w Krakowie, 


książki wszelkiej wartości. — 
510 5-12 


(iwemantka polka 


biegła w języku francuskim i niemieckim 
oraz w grze na fortepianie poszukuje lekcyj 


Bliższa wiadomość: pod lit. W. Z. Kra- 


W. WETZSTELN 


Poleca swój EXandel wry- 
bornego mydła wła.- 
snego wyrobu i posiada 
w handlu aaftę salonową i ame- 
rykańską. Świece w rozmaitych gatun- 
kach, oraz wszelkie artykuły w zakres 


EM'ELLGG 


© ŚP „ kotwicą" GZ 
jest bardzo dobrym Środkiem domowy: 


Tylko prawdziwe z niniejsza marką 
ochronną: 


kupuje 


YZ RM 


ŁEZ Z 
kaszlaj! 


Nie 


527 1- 


Wyciąg słodowy z ziół miodo- 
wych i Karmelki*) 


L. H. PIETSCH'A & Comp. 


w Wrocławiu. 
RÓ: i 
Panowie L. H. Pietsch & Comp. w 


Wrocławiu! Co wieczór już od ro- 
ku «żywam Wasz wyborny „Huste 
nicht* (Wyciąg słodowy z ziół 
miodowych). W dolegliwościach 
szyi, piersi i w upośledzonem tra- 
wieniu doznawałem po użycia tegoż 
wyciągu bardzo zbawiennego sku- 
tku i t. d. Zamek Johaunesberg. 


mydlarst hodzące. T bo- 508 (1-7) . „Henryk, > 
A ESS te zj 028,22) $ książe biskup wrocławski: 
+29909 *) Flaszka wyciągu 80 c, 150 złr. 


i 2 złr. — Woreczek Karmelków 25 
i 40 c. — Dostać można w Krako- 
wie: u E. Stockmara, apt. pod zło- 
tym Słoniem; Sobierajskiego, apt 
pod Słońcem; A. Markiewicza; apt. 
pod Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod 
Gwiazdą, tudzież we wszystkich a- 
ptekach w Galicyi. — 503 1- 


Nowo otworzony 


skład płótna, gotowej bielizny i wypraw 
dla Dam 


A. NOWICKIEGO 


w Krakowie, gł. Rynek 1. 20 


(dom księżnej Jabłonowskiej), poleca płó- 

tna wyrobu krajowego i zagranicznego, 

wszelką gotową bieliznę. Perkale białe na 

koszule, poszewki oraz stołową bieliznę po 
cenach umiarkowanych. 


Wszelkie zlecenia wykonuję z największą 
ścisłością. 

Liczę, że Szanowna Publiczność zaszczyci 

mnie swojem zaufaniem, a zawiedzioną nie 

będzie. Pełen głębokiego uszanowania 


518(3-4) A. Nowicki. 


Nakładem 


JULIUSZA WILDTA 


w Krakowie 


wyszło i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach 


OGRODNICTWO 


pokojowe 
czyli 
Przewocniiz 


dla chodnjących kwiaty w mieszkaniu. 


Cena egzempl. 1 złr. — w ozdobnej opr. 
1 złr. 80 cnt. 


Na zamówienia wprost do mnie uczy- 
nione przekazem pocztowym posyłam 
opłatnie. 


Juliusz WWilcit, 


Grodzkiej 


księgarz w Krakowie przy ul. 
s Nr. 86. 521(1-3) 


ACETERYN 


Czajkowskiego, środek nieszko- 
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(67) 


Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą* K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Ceną 70 cnt. 


Adam Lipozyński. 


MAGAZYN 
ubiorów męskich 


Rynek gówny, pod Nr” 401 p. 
(obok hotelu Drezdeńskiego). 


Utrzymuje ciągle zapas 


GOTOWYCH UBIORÓW 
na każdą porę roku, 
obstalunki przyjmuje i takowe rze- 
telnie w najkrótszym czasie uskute- 

cznia, — 499 6-13 


CZARNE garnitury MEBLI 


w stylu Ludwia XIV. 


bu miejscowego, mogące sprostać wy- 


robom paryzkim — są do sprzedania w za- | . 
=: kładzie Ok 8 


Ludwika Stasińskiego 


Plac Szczepański Nr. 9.| 


Garnitury tę złożone z 24 krzeseł, 12 foteli, 
5 kanap i 5 stołów różnej wielkości, mogą 
każdego czasu być obejrzane i według ży- 
487 czenia podzielone. (4-6) 


+ 


Ponownie zniżone ceny 


KOKSU 


do ogrzewania i dla kowali 


za | Hektolitr 40 cnt. 


Zarząd Zakł. Gazowego 
520(8.3) Kohr. Voss. 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 81. 208 gi W kę: 
zieła histor. prof. A. WALEW- | FFEEEEWNNNNNNKONNEZNN 


Dr. Stanis? AołamoWicz 


otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie przy małym rynku 1.1, na 
I. piętrze. 


Zarazem zawiadamia, iż i nadal pełnić bę- 
dzie obowiązki przysięgłego tłomacza do 
języków: rosyjskiego i francuskiego przy c. 
k. Sądzie krajowym w Krakowie 
514 3—3. 


Leśnictwo Żassów 
pod Czarną 


przesyła franco bez obliczenia kosztów opa- 
kowania na wszystkie stacye kolei jedno- 
roczne sadzonki sosnowe po 90 ct. olszowe 
po 2 złr. i akacyowe po 2 złr., za 1000 
sztuk. Najmniejsze zamówienia przyjmuje 
się za 55 złr. 17 (3-7) 


MATERYE 


1a aparata kościelne 


w najrozmaitszych gatunkach i de- 


seniach, po cenach fabrycznych 
dostarcza bądź wprost fabryka, lub 
za pośrednictwem firmy 


F. BRUNO HAHN 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 2, 


w której znajdują się wzory na 
500(3-?) 


składzie. 


Exportowe 
Wysłałe. 


marcowe. 


w beczkach. 
okocimskie exportowe 


dtto 


Piwo w butelkach 


Pilzneńskie 
Pilzneńskie 


Marcowe, 


Wystałe. 


Słotwinski 


WACŁAW GŁOWACKI 


jubiler przy ulicy Grodzkiej w Krakowie 


skłąd towarów 


poleca 


przyjmnje zamówienia i reperacje po najnmiarkowadszych cenach, 


utrzymuje na składzie 


WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA 


498 3 


w najlepszym gatunku. 


J. TIENATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy 
poleca pod gwarancyą swoje znakomite środki do twarzy, -które znala- 
zły powszechne uznanie i wzietość, i zostały wyszczególnione 4ma wiel- 
kiemi medalami zasługi. 


WWE ANTILENTTILIA y 
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 
delikatność i przejrzystość. — 


REF” WODA FIJOLKOWA "Si 


nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od- 
świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr. 


se MAGNOLINA $ 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa czer- 
woność nosa, niszczy wągry tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 
w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


wp 


ARE” 


cielisto-różowy dla blondynek 


WODA LILIJOWA 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 et 


ME” Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 
niedostrzegalną) odświeża ją i konserwuje. Cena 1 złr. 


DES PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY "BĘ 


jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 

w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ami też żadnych metalicznych 

pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 

twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. 
Cena pudełka 1 zir. 


SaS"PUDR KSIAŻĘCY-ZEĘ 


cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów. 
ES” Krem orientalny biały ZW 


Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 

naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 

niewidzialne. Twarz martwa, pokryta bruzdami, nierówno-szorstka zosta- 
nie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. 


Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. 


Cena 2 złr. 


78 


i cielisto-żołtawy dla szatynek. 


Filia w Kra- 


kowie, Sukiennice Nr. 20. 


zAotyci 1 srebrnych, 


SKIEGO, sprzedaje po bajecznie 

tanich cenach księgarnia ant. 

L. Frommera w Krakowie przy 
522(2-3) ul. Szewskiej. 


Zamówienia na WINO szampańskie, 
adresują się do T. L. Ameisena 
w Krakowie. 


416-41-50 


[e G. 


z 


i 


SRrOGOSRSNSUGESE FE TE SĄ 


k. uprzywiiejowana fabryka bielizny: 


IM. BEYER i SPOLKA 


H Sukiennice Nro 18 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 


Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chuste 
fH żdéj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. 


prome i szyrtingu; także 
k do nosa i szirtingu w ka- 


Cennik. 


Kołnierzyki męskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za '/, tuzina zr. 
1:20 do 150. 

p: męskie i dam. za 6 par złr. 
1:80 do 2, 

p i/, tuzina lnianych chustek do nosa c. 

lh 


90, 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 


il> tuzina prawdz. francuskich batysto- 


E wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6, 

'/ą tuzina angiels, batyst. chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach e. 60, zł. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (87 łok. albo 23'/, metr.) do- 
brego płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 23//; m.) */; i 1/, 
szlaskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:50, 13, 14 i 16. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) 9/5 i 5/, 
prawdziwego rumburskiego płótna 
w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 


z 


u 
irt 


c. 25 do 50 c, za metr. 


[ 


[H Sərwety różnćj wielkości od 5/, dó 10/4 
16/, jak najtaniéj, od 1:50, 2, 4 złr. 
Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogromny od zł. 

3:50, 5, 7 do 50. 
[rj 


Koszule damskie. 
Z czyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów. 
złr. 1:85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
skiego płótna z listwa na przedzie 


petek w różnych gatunkach i kolorach. 


l 


U 


Raz 


M Wszystkie gatunki zegarków są na 
mujemy. gwarancyę 5-cioletnią. 


() nia, z kryształowe nakryciem 


1000 sztuk zegarków cylindrowych 


teraz za sztukę 13 złr. 40 c. 
1000 sztuk zegarków 
srebra, wypróbowane przez c. k. urząd 


U) nem i aksamitnym schowkiem, dawniej 


wniej 100 złr., teraz 40 złr. 


raz 5 złr.'80 c. 


1 sztuka 3/, lnianego płótna na 6 prze- | 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. | 
F Vzyfon na bielizne męską i damska od | 


| lub do zapinania na ramieniu, złr. 
| 2:50 do 3:20. 
| Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 8'75, 4, 4:25 do 5. 
W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 
* Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 120, 


wstawkami złr. 


z haftowanemi szlarkami złr. 1:80, 
Z haftowanemi 3:50, 
i 2:50. 


210, 2:50 i 8. 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 
szyfonu złr. 2:50 do 3:50. 

3'75, 4 i 5. 

Qgony z wstawkami lub bez wstawek 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
3:50 i 3:85, 

Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
3:50, z barchanu gładkie złr, 1:20, 
1°75, i 1:90. 

Haftow. ozdob. lub okłądane pika złr. 
2:90 i 3-20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 
2, 2:50, 2:75 i 8. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho- 
lend. złr. 2'80, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 

od złr. 1:25 do 1:40. 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14. ; M 
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 


i 
TA GAGA ZGAGA GAGA EEEE EEE EELEE 


inw 


RAZ" 
2 km ża 


/ 
IDR oprócz tego pozłacany przez na 


sposób pozłocone, najlepiej urcgulowane. 


650 budzików, także jako zegarki do biurka przydatne, dawniej 12 złr., te- 


660 sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co 

8 dni do nakręcania, ua minutę uregulowane, nadzwyczaj piękne i imponujące: 
Ponieważ zegar taki i po 20 latach ma podwójną wartość, to- nie powinno ta- 
kiero zegara brakować w żuduym domu, ponieważ służy „oprócz tego do ubra- 
nia pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 zły, teraz za sztukę 16 złr. 75 c. 
Przy obstałunkach na zegary pendułowe potrzeba zadatek dołączyć. 
Adres: 


Wyprzedaż zegarków 


fabryki zegarów Fromma 
Wien, Rothenthurmstrasse Nr. 9. Parterre- 


= ZN ZZ 
TP Sza Cza = cz >< 


Z dobrego cienkiego płót. od. 1:60—2:50 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, js koteż męzkich skar- 


„ Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. 
To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
A pewność, Że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. 
HA Z wysokim szacunkiem 
g Filia. M. Beyer & Spoóoika 
hi Skład tabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 


rel 
i 
rl 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2:50 i 2:75. 
Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego 
zir, 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 
Kaftaniki. ' 


313 11 


tylko 


nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka za 


połowę ceny- 


y 4 
Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypadki nie zostawiły 
także i Szwajcaryę nietkniętą, co za sobą pociągnęło wywendrowanie masy ro- 
; botników, co egzystencye fabryk na szwank naraziło: z powodu tego i przez 
j 


WIELKA WYSPRZEDAŻ. 


nas zastąpiona pierwsza i jedna z największych fabryk swój wyrób zastanowiła 
i nas do rozprzedaży swych fabrykatów upoważniła. 
zegarki kieszonkowe są najlepsze zegarki świata i nadzwyczaj elegancko gra- 
werowane i wedle amerykańskiego systemu robione. 


Tak zwane Washingtona 


sekundę regulowane i za każdy przyj- 


Jako dowód pewnej gwarancyi i najwększej rzetelności obowiązujemy się 
| publicznie, każdy niekonweniujący zegarek jak najchetniej odebrać i zanieniać. 

1,000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontair, bez kluczyka do nakręca- 
pregulowamy z nadzwyczajną Ścisłością na se» 
wo wynaleziony sposób elektro-gnlwani- 
czny, wraz z łańcuszkiem, medalionem i t.d. dawniej 25 złr., teraz 10 złr. 20 c. 

1000 sztuk zegarków ankrowych z viilu, o 15 rubinach z emaliowanym cy- 
ferblatem, wskazówką na sekundę. krysziałowem szkłem, dawniej 21 złr., teraz 
| za sztukę zły. 7:25, wszystkie na sekundę uregulowane. 


w oprawach z niklu, ze szkłem kryszta- 


łówem o 8»miu rubinach, najlepiej uregulowane, wraz z łańcuszkiem medalio- 


15 złr. teraz za sztukę złr- 5.60. 


1000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 18-łutowego srebra, wyptó- 
bowanego przez c. k. urząd menniczy, o 15 rubinach, oprócz tego w elektryczny 


Te zegarki kosztowały dawniej 27 złr. 


o v 
kieszonkowych, remontoir Washington z prawdziwego 


puncyjny pod najlepszą gwarancyą, na ( 


sekundę uregulowane, z workiem z niklu- Te zegarki niepotrzebują nigdy na- || 
prawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a teraz 10 zit. oprócz tego! 
dodaje się gratis do każdego zegarka łańcuszek, medalion, pudełko aksamitne 


i kluczyk. gm, 

1000 sztnk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej 
40 złr., teraz 20 złr. z 

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków remontoir dla panów i pań, da- 


ssse 
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Druk Wł, L. Anczyca i Sp. 


Redaktor odpowiedzialny lan Gadowski. — - 
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